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W GUSCIE, 
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KTO Y LUBIA o 
FRA NZ ARN OLD ERNEST BACH 

Fcrsa starzeje się jck wszystko7 Niewątpliwie' hce~y je; Jednak bro ić. 
Baw ił a przed d zi e siąt k om i la t, baw i równi eż i dzis•cj z tym samym powodz -
niem. Uśm i ech , chw ila prawdziwe j beztrcsl:i, nie Lę•'ne są także naszej , no 
procy skupionej współczes n ośc i, c złow iek ow i z k oń r-o XX v1:cku. 

Nos i w idzowie doskonale bawi ii s ię na przedstawi en och : ray".l Cooney'o 
„ Skok z ł óżko" , Marcel o Mitchois „ Bądź moją wdową ", Anare Rouss i 'o 
„ Zuzanno na bez ludnej wysp ie" , czy !E'i no !arsie Claude Mcgn1cr'a „ Pory ­
żon 1 n " . Do wod zi to, i ż ten gatunek li teracki, c hoć nic naibyt ŻYW './, ciągle 
jes t lub iany. 

Z acyto wan i wyżej autorzy, k tórych w i d z ieli śmy na a fis zo(;h Teatru Zagłę­
bi a w o :;to tn ich lo tach, to przedsta wiciele fa rsy francus kiej, preLn'ujący noj­
lepsz= je j wzory. Zos tawił je w ielki mistrz tego gatunku Georges Fe,1tłeo , 
c:arodzie j wodewilu czys tego, pisarz, k to rego t wó rczość doskanoie wyt z -
moto probę czasu. Teatr Feydeou p ozbawiony wszelkiej prawdy 1u:Jzk1ej 
nazwać można z p ow odzen iem rew i ą pop l ą t anyc h sytuacj i, z ktorych w1ęl-- ­
sz ość od pó l w ieku nic nic trcc i na swej sile komicznej 

Wspó łcześn i Fcydeou : Robert de Flcrs i Gas •rn Arr'lan de Cail'avet, 
uchodzą już dzi ioJ za nieco przestorzotyc h, choć k "'dyś obdarzeni by!i r, _l ­
nym dowcipem najwyżs zej próby - do c1pcm paryski'Tll ozywano ich bor­

zo zręcznymi fabrykantami in tryg o przy tym mistrzami obserwacji . 

Teatr polski zna bcga ty k iedyś nL•r l farsy niemiecko-0Jslriock1ej, tckż'1 
wywodzącej się od fa rsy fr an cuskiej W dw~idzic to 1ec1u mięazywoicnnym po ­
JCWili s:ę tacy przedstawic1ełe forsy berlńsk c · w1edenskie j jak: Wolter Ha­
se'1clcver, Jari Neslroy, brac ia : Franciszek i Paul Schoentoncwic, Wilhelm 
Lichtenbc·g, Karl Louis. Do nich rowrnez za li czyć trzeba 

wiedeńczyków: 

Franza Arnolda I Ernesta Bacha, 

autorów, mamy nadzieję , nie no!byt postorzolej forsy pl „Hiszpańsko mu­
cho' ', którą właśnie preLentuiemy naszej publ1cznośc1. 

Znamy także inne utwory fars cw e te j p ry au to:ó w. O jedny z n ich 
wspomina wybitn y aktor i dyrektor wiei • teatrów po lsk ich, Bro sł aw Dą ­
browsk i w książce wspom ie ń pt. „No deskac świat ornacza j ący ::: h ' ' , k iedy 
p isze o tea trze we Lwowie : „ z A leksandrem Zelwerow;czem mia ł em zasz­
czyt ki lka kro tn ie pracować w czasie jeg o wys tępów reżysers k i c h i ak tors­
k ich. Grotem z n im wówczas młodego c h łopca w „Odrodzeniu" Sch oenlhano 
- Koppe l Ell feldo oraz w farsie „ Hull a d i Bullo " F. Arn o ldo i E. Bach a" . 
(s 20). 
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, Szkodo, że wielki o to r wystąpił tylko w dwóch forsach - ·.1 znanej 
już krotochwili „ Hulla d1 Bullo" i w ś wietnie zresztą soczys 1 .j , niemal gro­
teskowej postaci dyrektora Strieso w 11 Porwoniu Sabin<'f ." Schoenlhona" 
( s. 73) Tok dcpow1odo nom Dabrawski o inny ·1 spotk ni u z Zelwer "'Wiczern , 
jakie miało m iejsce w teatrze krokowskim. 

Franz „ rnold 

W ici~ też przecie znaczy, iż spotka ­
nia z w ielk im ok lorcm, było mimowolnym 
spotkan iem z f orsą, co świadczy a popu­
l arnośc i tego gatunku . Dzisia j zaś w wie l­
ce poważnych czasach jakie mafl' y, niech ­
że będzie wspomnieniem okresu św i et ­
ności lorsy. 

Paro wie deńczyk ó w: Franz Arn old 
i Ernest Bach pojaw iło s ię jeszc e z dwo­
ma innym i farsami: „Pod z arząd em przy ­
musowym " (Teatr Letn i, 11 .Xll .37 War­
szawa) i tamże „ W star ych piecach" 
(17.X.1 9401}. O te1 pie rwszej pi s ał Boy: 
„Dość charak terystyczny d la te j sztuki 
wiedeńs ki j - nie w iem kie y pisanej , 
pr zed czy powojennej7 - (1928 r.) p . r. 
- jest kult utrocju zost wo. Pus zczo(: ol e­
gancko pi e ni ąd ze , c hoćby kos2tem naj ­
świętszyc h zob owi za ń, Io wy starcza, oby 
byc bohaterem, aby zdobyc sorce p1qk-
11cj i bogatej pann y, szacunek jej ojca, 
p ob łażliwość wszystk ich bez wyjątku . 

Poważni dyrektorowie banku, czcigodni ko nsu low ie, wszystko to podryguje 
w rytm kupletów panny Puszty Angor ... " (PISMA T. XXVll. s. 251). 
Franza Arnoldo znorny r · wnież jako pi. orze samodzie lnego. W tea trach pol­
skich pokazywano wie !arsy pod istJne jego wyłączn ie nazw iskiem. Pierw ­
sza to „Zgorszenie pub liczn e" wystawione w Worsza ·ie , w Teatrze e tnim 
w etach 1937- 39 Boy w i dział jedno z tych przedstawień , dane ;resztą no 
j•Jbileus 7 , dn ia 8.Vll. 1939. Tek o szh„ce i autorze piscl : „ Farso iego sumien ­
nie spor1ąozona wed ług francuskich wzorów, w guście , ~ tóry lubiono przed 
dziesiątkam i lot". (PISMA. T. XXYlll. s 416). Druga forsa FronLa Arnoldo 
wystawiono było m . innymi w Kotowicach 25.V l. 1925) . Poro wiedeńczyków 
gościła tu zreszta częściej, jak to potwierdza M Sobański "' swoje) ksiqzce 
„Teatr polski no Slqsku". 

A w ""osnowcu7 Teatr Zagłębia ni"' po ·oz pierwszy rozkleja afisze iapo­
w cdajqcc premierę „H iszpańskiej muchy" Dzięki cennej książce dr Włady­
sławo Jacka Żywota pl. „ Dwodz•e · c10 ~e rnów teatru sosnowieckiego. 1919 
-1939 wiemy, 1ż stolo się \o j ż 8.Xll. i9'l1 r„ za dyrekcji Tańskiego . Kilko 
lat póżn1ej za dyrekcji Jerzego Gołcszew kiego, w trudn ym okresie , w 1938 
roku „H iszpańsko mucho" pojawia s ·ę znowu. „ Ozie i ęc i o ro aktorów, k lorzy 
wraz z Bodo i Gołaszewskim wyruszyl i w objazd, p owdopodobnie nie wró­
c i ło już w komplecie do Sosnowca. Artyści, którzy pozost !i w m ieście , nie 
mogąc d łużej czek ać no kolegów, zdecydowali , że sami, wraz z zcongożo­
wonymi przypadkowo aktorami i zaproszonym ze stolicy Stan1slowem Sietoń ­
skim na cze le , wy towiq „ H i szp ańską muctię". Premierę farsy dano 3 mareo 
i powtórzon o j ą 19 razy, osiągając dz i ęk i przerwie i głośn~mu nazwisku no 
afiszu - sukces no miarę pierwszych premier sezonu". Sie l oń s ki . jak pisze 
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Władysław Jacek _ Żywot, przedsięwziąt wyprawę z grupą artystów, b i orących 
udział w ostatniej premierze sezonu. „Oni to bowiem po dwukrotnym p oże ­

gnalnym przedstawieniu (20 mareo} „Hiszpańskiej muchy", wypuśc ili s ię 
wzorem pierwszego zespołu, w objazd po Polsce. Już po kilku dniach tu­
ł a c zk i . o głodzi e _ i_ chłodzi e , od miasteczko do miasteczko, artyści zd ecydo­
w.011 si ę przerwoc imprezę w Sandomierzu . Si e loński dołożył do całego przea-1 
s 1ęwz1ęc10 ~O~ . zł, nie lic ząc 200 zł pozyczonych kolegom, którzy dzięki temu 
mogl i powro~ 1c do Sosnowca poc iąg iem . Tutaj los nie oszczędził im do l­
szycn k to po tow : teatr zostali zamknięty ... " (s . 214, 215). 

Czasy j uż dzisia j mam y inne. Jeśli jednak po 42 lotach, na naszej sce ie 
znowu pojaw ia się „H is z pań s ko mucho" to po to, aby widzow~e mogli si ę 
p'.zekonać , iż no przedstawieniu tej głośne j kiedyś torsy mozno les zcze 
usm 1oc si ę sotnie. Z ca łą te ż pewnośc ią nie zostanie zd j ę to ze sceny po 
19 spektak lach lecz co najmnie j po 100. 

„H i s zpańsko mucho" nie była jedynym tytułem pory wi edeńczyków, zna­
nych w Sosnowcu ju ż wc ześ niej. Włady sław Jacek Zywot pisze o roku 1936 : 
„D r ug ą potowę sezonu teatr rozp oczyna ł z humorem i pogodą w repertua­
rze . Począ te k doła rew io sylwestro·.vo zatytułowano „ Dobro jest", po które j 
przyszły następne premiery, jakby no przekór kryzysowej r zec zyw i s t ości pe ł­
ne rad osnego optymizmu. Praw ie wszystk ie n a leżały wówczas d o że lazneg o 
repertuaru teat ró w prowincjonalnych. I tok 8 styczn ia 1936 rok u pokazano 
forsQ Fronzo Arno ldo i Ernesto Bacha „H urra 1 Jes t ch łopczyk". 

Ze to nie był „że l azn y repertuar" prowinc ji, pouc za nas o tym popular­
n ość Arn oldo i Bacha w tea trach warszawskich i krokowskich. No jubi leu zu 
Teatru Letn iego w Warszawie, Teofi l T rzc i ński , jak j u ż mówil i śmy , wystawi ł 
Fran za Arnoldo „ Zgorszenie publiczne". (8 Vl l.39). 
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Wytrwałymi reżyser.am i fars Arnolda i Bacha byli: Roman N iew iarowicz 

Kons tanty Tatarkiew icz. O tłumaczeniach sztuk w iedeńczyków pisano ze 

znaczącym uporem, iż są bezimier.ne. Często opatrywano przekłady inic ja­

łami M. S. Podobnym egzem plarzem posłużył się także i nasz teatr. 

Pod znakiem M . S. krył się, być to może, Mar Stanisław, kierownik war•­

szawski ego kabaretu „Czarny kot", maj ącego swą siedzibę w W arszawie 

przy ul. Marszałkowskiej. 

Imiona obu wiedeńczyków także różnie pisano. Dostrzeg l iśmy też rćżne 

odmiany imienia Arnolda: Frank, Francis. My już dziś nie mamy powodów, 

aby dodawać blasku Franzowi!! 

„H i szpańska mucha" jest zabawną, szaloną intrygą opartą na pomyśle 

dochodzenia ojcostwa oraz n'.ldużyć jakie są możl i we w podobnym przypad­

ku. Sam temat, przyznacie, nie ma znowu tek wie lkich szans zestarzen ia s ię 

lub przedawnienia. Dość powi edzieć, iż pomysł zachowuje ciągle swoistą 

aktuolnosć a nawet przejawia si łę insoiracji wzg'ędem literatury współczes­

nej, ś : adów czego wolno nam dostrzegać w polsk ie j fars ie współczes nej np. 

Andr ze;a Mar iana Trzosa pt. „Medal zasługi" . 

ANDRZEJ RADKO 

O NASZYCH PRAPREMIERACH 

Ewa Wąchocka . „ Tok Nie' '. Katowice. 19. VII. 1985 : 

„Teatr Zagłęb i a grał w tym sezonie dwa prze dstawien ia mcgq;;e stano ­
wić ni ec zęs ty przykład pr zem ys:anego i czytel nego układan ia repertua ru . 
Rzadko doprawdy zdarza się na nos ych scenach spotkać realizacjo, k tc;c 
coś znaczą raze'TI, nie każda z oso!::no, a które by się wzajemnie oś wietl a­
ły i komentowały, mimo że prze ci e ż tek stów nad ając ych s ię do ze s taw ień 
na zasadzie pok rewieństw z wyb oru, w po lski ej zwłaszcza lite ra tur e, zna l eźć 

można sporo. Czy nie mógłby to być sposób na poszuk iwan ie własn eg o ob ­
licza pośród p:eniqcego się powszechnie ekler!yzmu1 Repe'.:uar układany tc ­
mo!yczniel Wokół o kreślonej problematyki? Myśl rozwijana jednego wieczo­
ru ma wówczas szansę no kontynuację w odpowiedn io dobranej sztuc • g ra­
nej dnia następne go, tak by tradycje s ta n owiło pe rsp-=ktywę d la współczes­
n ośc i , obj awia j ąc się odb iorcy jako proces c i ągły. 
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Sosnowiecki teoir decydując s:ę no pr zygotowan ie prop em 1ery „Papki­

na" Ryszarda Morka Grońskiego nieco wcześnie·j pokazał „Zemst ", wycho­

dząc z za łożenia, że owszem, tw órczo ś ć najnowszą należy popi e rać , ole przy 

okazj i nie zawodzi przypomn i eć kla sykę, tym bardzi ej gdy ok a zała się nadal 

żywym żródłem inspiracji, jak to ma miejsce w przypadku najnowszej sztuki 

zn ant: go satyryka. Nic , tylko przyk lasnąć i gdyby jeszcze oba przedstawienia 

wypadły tek korzystnie, jak pom ys!, k tóry j skojarzył„. ręc e sam e by się 

skład ały. 

Maria Podolska. „Trybuno Robotn'cz::i" . Kotowice. 4. VII. 1985: 

" cen Anouilh dz iś 75-!c tni , jest we Francji p isarzem nie tylko bardzo po­

p · lm nym, ale ciągl e modnym mimo kontrowersyjnych głosów krytyki . Wszyst­

kie jego sztuk i kupuje no pniu paryska Comedie des Charnps Elysees, jego 

„różowe" i „ czarne" ul wory sceniczne figurują w repertu arze teatrów św i a­

to v.ych. Widzowie polscy zn oi rn. in. „ P asażera tez bagażu", „Skowronka'' 

i „ Zcproszenie do zamku" (wys owiane przed laty w Teatrze im. Wyspicń·­

sk :ego w Kotowicach). Anouilha uwożonego za spadkobiercę pisarstwa Clau­

dela i G1ro·..;doux wylc nsov;ała w Polsce Jadwiga Kukułcrnnk a , niestrudzona 

tł · maczka i propagato r a literatury polskiej we Francji. „Pę pek" wypatrzył 

pociczos pobytu w Pary;':u reżyser Jerzy Sopoćko, sztukę przetlumoczyła no 

ję zy k pols ki siostro Kukułczonki Anno Wojtasik, jako prap remierę polską 

przedstewil jq ooecni e Teatr Zagłęb i a w re7yserii Je rzEgo Sopocki. 

Jon Klerrens bard zo dyskretnymi środkami wydobywa ton autoironii bo­

hatera, poka zu je osoczc n'e 1 samotność pisarza wśród niby bl i k ;ch ludzi 

którymi , wprcwdzie pogord w , al e przygląda . s i ę im zarazem z drapi eżn ą cie­

kawością psychoanalityko. Aktorzy z żywiołową i pe łną uroku Lidią Bienias 

na cze ·e g·a j qcą ek~i-żonę Lcoria dobrze s ;ę czują w fa rso 1ym ki imoc ie, 

bawi ą i gorszą publ i czność perypetio:11i strcszr.ej rodw1ki . Szkodo, ż e:: w pp­

mię:: i pozos ta j ą racz2j szotowe, bardzo efektown e kreacje pan, ( i penów) 

n ' ż ich ro 'e, c!o czego pos redn:o przyczynia się zre sztą sam auto r. Daniel 

Mróz w potrck!owa:1 e j g~o f1cznie scencgrafii, które j głównym ok::cn e'll s ą 

antyczn e głowy wykrzywion e w niesamowitym uśm iechu, podkreślił szyder­

czą wymowę tej re laksowej sztuki kcńcząccj obecny sezon eotru Zagłębia 

z zapewn :cnq p ro l ongatą ( i sądz i ć należy powodzeniem) w następnym se ­

zon e 
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KAZIMIERZ OLSZEWSKI 

Z dzieiów teatru w Zagłębiu Dąbrowsk im 

TUŁACZE 

SPOD ZNAKU TESPISA 

Jedn ym z nich b ył B ro n is ł aw Oron owski dziotojący o scenie od 1901 r. 
A rt y ta len nie był w Zagłębi u człow ic. iem obcym , g dyż w pażd zi rn iku 
1 :is topodz1e 1903 r , występow a ł no deskach Teatru „Bagatela" w Dąbrowie 
Górn icze j, któ1 q j e dnakże bardzo szybko po rzuc i ł. ?ożn i e i wi za ł s 'ę z róż-· 
nyrn i prowincjor alnymi zes połam i d zi ałającym i m.in . w Łodz i i W ilnie, gdzie 

Tcolr ,,Bogolelo" przy ó1·1czP.~n<'1 ulicy Szosolłcj . Foto A. Vll''rosc. 
Ze zbi orów l Ccmbrzyns ~ i ego. 
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16 lis opada 191 0 r, obją ł dyre kc ję „ ~a'ru Polsk ·go' ', ur1adrnjqc rir e sta­
wieni . w s ·1 Towarzystwo „Lutn ia" • w Cgrodz• B .-. rn arcJyń;\..im Q(J 1911 
do 1913 r., kierowe! wilE ń s l'.i m „ Teolr"m Letnim ·, potem przenió I się do 
W arszawy, gdz c w lata r. h 191S- 1916 wyslępowoł na cz~ I v.tasn.nj trup y, 
a po n:idcniu jej nazwy „ Teatru Polskiego" wyrusz)! na podbój rowincJi. 

· Już w początkach listopada 1916 r„ w Zagłębiu wicd zi - o, że by ły dy­
rektor teatru wi l eńsk ie go odwiedzi wkrótce Sosnowiec, Dąbrowę Go- n lc zą 
i Będz i n . Niebawem tez ustalona, że węd r own y „ Te atr Poisk1" zjedz e do 
Sosnowca, gdzie wys tąp i w nas t ęp u jących sz tukact-: 

1. 17 listopada 1916 r., „ Murow1ew" -
- A. U rbańsk i . 

dt:er, „ Dramat jedne j nocy" 

2. 20 listopcda 1916 r. „ Nieuczciwi' ' - H. Rovetto. 

3. 21 listopada 1916 r. „ Caryca" - M . Len yel i L. Bir o. 

Wszystk ie zapowiedzio imprezy odbywały się w ,,Teatrze Zi..,,owym". 

W d !'O'T1 0Cie A. M ;llera rolę ty t ułową kr owo impresario . ktorego zes pól 
zagrał sztukq „z prawdziwym rozmachom znom1onującym zaró wna wysok i ta­
lent jak i kul tur niek tórych wykonawców" . I to ·uz wszystko, co m i ał do 
powiedzenia n temat wyslępow trupy B Oroncwskiego sosnowiecki recel)­
zen l. 

Również serdecznie mało wiemy o pozosta ych imprezach eotrolnych 
gośc i, kto .•zy w ! ·akcie tych odwiedz in zogrot1 w Dąbrow i e Gó•n'C t. j po po­
łudniu 19 l istopada 1916 r, „ Mozer:ę" J . Stowoc.kieg , w1flC'orern zaś „ Ca­
rycę" M Lengyela i l. B1ry . Tę osta niq S7 t •kl', z grono 22 li 'opada 1916 r„ 
w kinie „ Co•sa" w E.ę-:lzin;e, o „Mazepę" pięc dni poz.niej. 

w 1917 r„ zawita! do Dąbrowy G-rn·cz1;J „Townrzr wo Artysto v Po'-
skich" które zaanonsowało, iż 22 ll'Ojo w sol i kino „Odeon" zorganizu je 
,,w eczór artystyczny" . na klary zloż iq; „sp1 .wy, tańce, monolcgi, dekla­
macje, kup ct_i , satyry 1 żcrty". No zckonczenie ob1ecywono zogroc 1edno• 
aktową ko~ed 1ę łut.Iową. 

W mare 1917 r., zopoY ied1.al swoj przyjoz:J do ScsnoNca Teatrzyk „La 
Scalo" z Łodzi, który w „T-:olrze ZI owym", zan,1erza! da~ trzy wio::mry 
hu'Tlorys'yczn w dn iach 2 25 oz m1 s•qco . Prog 1rn tych imprez by ł 

?Sc ura7mO ceny, gdy · obejmowa' ~u:iioreskc ,Fara k w Nowym Jorku", 
pop isy baletu zloionego z tancerzy wo1szow;k1ch a .u.row:m1 go pr1ez Jona 
Witt1cha niono1agi, kup'e y, śpiewy aro: Je.jncoktowq fo•sę pt. „ Zozdr sny 
mąż' ' Dodo1my, że do tego teatralnego grono na l eżeli m.in.: monolog 1s ta 
Jed va , kupi cistk a Lolo Po lran1 , hurriarys to 1 piosenkarz A. For!uil. 

Rok pózn ej pojaw i ł się w Zagłębiu zespó l „T<>c. ru p„ ski gn" z Łod z i 
kii,rowcny w S!)zonie 1917-1918 przez Franciszko F"qcz.kowsk1ega i Stoni ­
~towskiego. Tym razem przy y ł o do Dąbrowy Gorn iczej dosć duże gro10 
artystów, do k:órych oprócz kie•own1ków ~cen y nolei.eli : Anton'nn K ! ońsk o , 
Gabriela Morsko. Zolla Mario Wierze jska, Grocho1sko, Hofęrko, Be.1rs ~ 1 , Jer!y 
Leszczyński, Karo l Łabędzk i , Adam Jerzy Totark icwic:, Józef Trzywjar 
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Byl i Io ludzie wywodzący siq z różn1ch rodowisk teatra nych, o rozm i­
tych arlys!yczn yc h sylwetkach i temperamentach , więc zapewne nie stono­

il i zwo,tcgo cs p ołu, jedn akże zdecydo wali się wys:cw ić w Dąb r wie Gór- · 
niczej w s _li Re ursy n c. ~tępuj ącE: sz tuk i · 

1. 18 kwietnia 1913 r. , , , U rzęd n iczk a poc ztowa " - A. Capus. 

2. 19 kwietnia 1918 r„ „G ł u s z ec" - S Krzywosze wski . 

W nast4pnym mi esiącu organ iza torzy życ ia ar ty stycznego w Dąb row ie 
Gorn1cze1 mie li o wiele ro zlegle jsze n i ż downie: pol e do popisu, gdyż w po­
ł owi e majG 1918 r„ „Re ursa'', nada l c ęściowo uż yt k ow ano przez wojsk o 
o striacki e, zostało c<ta cczn ie op ró ż ni ona, co zapowiada(o ożywie n ie dzi a­
ła l ności m uzyczne), teatra lnej i patrio ty czn ej w m ie śc ie . Wi e z ia ł o tym im ­
presario ntoni Koczorowski s tojący o wiosny 917 r„ no cz ele „ Z jednc" 
czcn ia Artys tów Teatrów Praw nc 'onaln eh" , ale a razie jego komed iowo-
operet owy zespół, który tworzy li m. in. : Kosteck , toskm ska, Jan in Wą­
sowicz, Włodkowska , Szym on Ko narski, Konrad, Ko wal ki , M ilnowski, urzcr 
d1o ł impre zy sceniczne w n1eklór eh rn1aslach leżącyc w ob rę bi e okupacji 
austriackie j. 

Do rows,r;, 1e Toworzy słwo Drum otyc_zne ystt:h·1 1 u ło sztuki no desk rh „Bagateli ' , 

Progr m ze zbiorów L. C"mbrzynsk 1ego 

- 1()-

Już 18 kw ietnia 1917 r, to ruch! iwa trupa zdecydow ał a się wystq p i ć 
w Zamościu, a po przeszło raczn e1 ułaczce dotarto w zm ieni n y już s k ł a­
dzie do Dab•owy Górn icze j, gdzie mus ia ła no raz ie zcdow al ić s ię sa;q kina 
„Odecn", gdyż dopic•o dw ie os tatnie imprezy g ośc i mcg ty się odby ć 
w „F\es rs e" . Ruchl iwy an treprener zopowiedzio!, że jego ze spó ł oprócz ko­
medi i i k lasyc znych operete i<: zaprezentuje' p•J bl icznośc 1 c<: ęść dorobku war ... 
szewskiego Teatru „M iniatu ry", a t akże zapozn a w:dzów z repertuarem war­
sz awsk ich tea tr zyk ow „Czarny Kot" i „Miraż" . 

Ten wędrowny teatr, zwany niec o późni e j „Operetką Lub el ską ' ' dał pierw­
sze przc.:tsto le nie w Dąbraw i Górnicz ~j 21 moja 1918 r. G oś'.: i e zagral i 
wtedy „ U 1czn icę" H. opoln icki ego oraz „ Czarodziejskie skrzypce" J . Offen.­
bocho, o no z ak a ń c ze n 'c impre zy wy s iąp i l 1 v kabarecie orlystyczn yn . Tyrn 
rc ~cm widza 1e g o rąco ck laskiwa1i Ja n inę qsowicz za wyborne wykonan ie 
pie' ni , J. Ktosowską za t ańce, Z. Pawf cwskq za enologi, A . f(oczorow­
skiego za k upi y , A. Wzorczykowskieg::i za kom iczny mon'l' og pl. „Dziad", 
a J. Ne. górsk iego za s<'J tyr y. Tego sam ego wieczoru rc zb :iwieni widzow ie do­
w ied ziel i s ię, że nazajutrz zespół f nowu pojaw · s i ę na dąb rowskie j scenic. 
Ood a1 my, że w ty sa 'Tlym czasie trupa pawi ks zy lc s:ę o dwie os ob y, gdyż 
już 23 m oia 19 18 r„ zac zęli brać udz i ał w przedstawieniach: J. Ced ryń s ka 
i J. O !r ębsk i . 

Już pierws ze przeds taw ienie wędrowne j t rupy wzbud z i ł o w m i e śc ie nie"· 
małe za :n,ere sowon •e , to te ż impre sar io zd ecyd ował s ię na prz ed łu z ' nie gos­
ciny w Dąb r ow ie Górniczej o kilka dn i. I tok 22 majo 191 8 r„ w przepełnia­
nej sali odegrano fra s zkę pt. „Lorenzo i Jessyka" L. K wieciń s kiego oraz 
operetkę M. Costy pt. „Węglarze" z J Wąsowicz, Ka zn ow skim i . .A . Wzon-• 
czykowskim w ro lach głównych. Podobał się również wieńczący w1eczor ka­
ba ·el satyryczny , w którym wyslępowol i prawie wszyscy g oszczący wtedy 
w Dąb r owie Górniczej artyśc i . 

Część li w następnym programie 

KAZIMIERZ OLSZEWSKI 
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Zastępca Dyrektora 

AL FRED KOWALSKI 

G!ówny K s i ęgowy 

EDWARD DANEK 

Sekretarz Literack i 

P .ti. W E Ł G.A.BARA 

Dz10 ! Upowszechniania Teatru 

BARBAR GADACZEK, BOŻENA K.A.ŻM IERCZAK , ZYGMU NT SZAFRA <I 

Kierown ik Techniczn y 

JERZY KOTULA 

Zespół obsługi sceny: 

Sekc ja Sw iolła i Dźwięku : MACIEJ K Ę DZ IE RSKI - k ie rown ik, PAWEŁ A DAM­

SKI, CZESŁAW CZAJKA, MARIAN DĄBEK, EUGENIUSZ PIOTROWSKI. Mon­
tażyści sceny: AN DRZEJ GÓRSKI - bryg adz ista, ANDRZEJ MARCINKOWSKI, 
MARIAN ROBAK , ROMAN ROBAK, JERZY ZDY BAŁ. Pracownia pe rukarska: 
ZDZISŁAWA OTRĘBA - brygadzistka, LIDIA DROBNIK, ZOFIA SEGDA. Gar­
derobiane : JANINA KURDZIEL - brygadzistka: JANINA BIELSKA, MARIA 
BRUDEK, HELENA CZWAR NOWSKA, Rekwizytorn ia: JOANNA DĄBROWSKA, 
ALINA KORNOBIS. 

Pracownia krawiecka: 

ADAM SZYMANSKI ki erown ik , HI LDEGARDA MUSIOŁ, MARl'A STEFANIK, 
JOLANTA STOMPEL, JANINA STĘP I EN, JÓZEF BIEDRA, STANISŁAW KAWEC­
KI, JAN TALAREK. 

Pracownia malarsk a: 

WALDEMAR GRELEW ICZ 

Prncawnia mode latorska 

ANDRZEJ SŁOWINSKI 

Pracowni a sto \arska: 

TADEUSZ WÓJCIK, KAZIMIERZ ZIMNY 
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Portret autora z ksiqźki „Wien Siadł, der Thealer''. Muenchen 1922. 
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. • Ceno 2.Q zł 

Najbliższe premiery : 

ERNEST HEMINGWAY 

KOMU BIJE DZWON 

ALEKSANDER DUMAS - syn 

DAMA KAMELIOWA 

Wydawca programu: 
TEATR ZAGŁĘBIA 

Redakcja I opracowanie literackie: 
JAN PIERZCHAŁA 

Opracowanie graficzne: 
JERZY MICIAK 

Współpraca fotograficzna: 
PAWEŁ ADAMSKI 

Korekta: 
IRENA SKOWRONEK 

Zamówienia no bilety zbiorowe przyjmuje Dział Upowszechniania Teatru 

w dni powszednie w godzinach 8.00-16.00. 

Sprzedał biletów w Kasie Teatru codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) 

w godzinach 15.00-18.00. 

Dział Upowszechniania Teatru I kasa bllelowo 66-11-27, centrala 66-04-94. 

Prodryn B-1 s-c 2304 85 K-7 1. 500 szt. 


